
PA UL NIGGLI 

(1888—1953)

Przem ów ienie  n a  zebran iu  Polskiego T ow arzystw a Geologicznego 
w  K rakow ie w  dniu  22 m arca  1954 roku

Poczytuję sobie za w ielk i zaszczyt, że Zarząd Polskiego Tow arzystwa  
Geologicznego m nie pow ierzył w ygłoszenie na posiedzeniu pośw ięconym  
pam ięci zmarłego w  ubiegłym  roku członka honorowego Tow arzystwa  
Paula Nigglego przem ówienia o jego działalności.

W ybór mojej osoby mogę tłum aczyć tylko tym, źe może jestem  
jedynym  z obecnych, któremu było dane w idzieć na w łasne oczy początki 
pracy naukowej Nigglego, i że m ogę z w ielką wdzięcznością wspominać 
życzliwość, jaką m nie darzył.

A le  zdaję sobie sprawę z tego, jak trudno mi będzie przedstawić 
choćby w  najw iększym  skrócie jego dorobek naukowy i pokusić się o cha­
rakterystykę jego twórczości i osoby.

Działalność ta m iała bow iem  niezw ykły zasięg i rozmiary, twórczość 
przew yższała bodaj wszystko, z czym  się w  życiu spotkałem, a osoba była  
tak naturalna i daleka od wszelkiej emfazy, że mi po prostu nie przystoi 
wypow iadać w szystkich superlatyw ów , jakie cisną m i się na usta, bez 
narażenia się na m yśl, że nie m ógłbym  zaryzykować w ypow iedzenia ich  
za jego życia.

Przez lat czterdzieści szedł coraz dalej i coraz wyżej; nie podobna 
było nadążyć za nim, ale wolno było cieszyć się jego osiągnięciam i bez 
cienia zazdrości, bo było jasne, że  stanow i on zjawisko w yjątkow e.

W nekrologach, które ukazały się po śmierci Nigglego, nikt nie po­
kusił się o analizę jego prac naukowych. Nic w  tym  dziwnego, skoro wykaz  
tych prac dołączony do księgi pam iątkowej, ofiarowanej mu przez kole­
gów i uczniów z racji sześćdziesiątej rocznicy urodzin w r. 1948, obejmo­
w ał 41 prac w ydanych osobno (w tym  18 dużych i średnich tomów) i 205 
rozpraw w  czasopismach naukowych, nie licząc redaktorskich prac refe­
ratowych. Ogólna liczba stron druku w ynosiła  w tedy już przeszło piętna­
ście i pół tysiąca. W ostatnim pięcioleciu przybyły do tego dwa dalsze 
tomy i 35 rozpraw.

N ie lada to m ateriał dla przyszłego biografa!
Tajem nicą tej płodności —  obok nieustannej pracy mózgu —  była  

codzienna stała i nieustanna praca pisarska i nadzwyczajna łatw ość formu­
łowania m yśli. Pisał codziennie, a współpracownik jego, prof. de Quervain, 
opowiada w  nekrologu, że N iggli przychodził po jednej nocy albo po paru  
dniach spędzonych na ,,w ypoczynku'‘ i w ręczał sekretarce plik zapisanych  
ręcznie kartek do przepisania. M aszynopis albo szedł bez zmian do druku, 
albo byw ał gruntownie przerabiany. Po opracowaniu jednego tem atu  
Niggli brał się do następnego, jakby przestając interesować się poprzednim.

Ram y życia Nigglego były w zględnie proste. Urodził się 26 czerwca  
1888 roku w  Zofingen, n iew ielkim  m ieście kantonu Aargau, gdzie jego
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ojciec, w ybitny pedagog, był nauczycielem  i rektorem gimnazjum . Szkołę 
średnią ukończył z celującym i postępam i w  Aarau. Oto jak go charakte­
ryzuje kolega Paul Karrer, profesor chem ii na uniw ersytecie zuryskim:

„Już w  szkole kantonalnej był zjawiskiem  niepowszednim . Spokoj­
nym, m iarowym  krokiem, który zachował i w  późniejszym  wieku, po­
dążał codziennie do swej uczelni; bez pośpiechu, bez ujawniania na ze­
w nątrz wzruszeń, obracał się w  gronie przyjaciół. Pilność i inteligencja  
w ysunęły  go na czoło klasy. Szczególne w ięzy  łączyły go z profesorem  
M iihlbergiem, który, będąc sam geologiem, popierał zam iłow anie Nigglego  
do nauk przyrodniczych, a w  szczególności do geologii i m inerałogii“.

Takim znałem  go i ja później: rozważny, zam knięty w  sobie, ale przy­
jazny i uczynny, bardzo m iły i interesujący w  chwilach w esołości. N ie pa­
m iętam  tylko, żebym  słyszał z jego ust niepotrzebną gadaninę, i zawsze 
m iałem  wrażenie, że trzeba jej się wystrzegać w  jego obecności.

W roku 1907 N iggli w stępuje na w ydział przyrodniczy Politechniki 
Związkowej w  Zurychu i kończy go po siedm iu sem estrach ze stopniem  
nauczyciela. Specjalizuje się w  m ineralogii i petrografii u profesora U lri­
cha Grubenmanna, znanego badacza skał m etam orficznych. Pod jego kie­
runkiem  Niggli prowadzi badania nad łupkam i chlorytoidow ym i i strefą  
skał osadowych północno-wschodniego zbocza Gotardu, a jednocześnie 
{jracuje w  zakładzie chem ii fizycznej u profesora Baura nad układami 
zawierającym i składniki lotne, które to prace kończy już po doktoracie 
u prof. Brediga w  Karlsruhe. Doktorat z tzw. filozofii II (nauk przyrodni­
czych) zdaje na uniw ersytecie w  Zurychu. W roku 1913 spędza kilka m ie­
sięcy  w  laboratorium geofizycznym  fundacji Carnegiego w  W aszyngtonie, 
gdzie pracuje z G. W. M oreyem i przyjaźni się z H. S. W ashingtonem, po 
czym  powraca do Zurychu, habilituje się naprzód na politechnice w  r. 
1913 a potem na uniw ersytecie w  r. 1914, będąc jednocześnie asystentem  
prof. Grubenmanna. Niedługo jednak trwa jego szwajcarska docentura. 
WTbrew dość utartem u w  owe czasy zwyczajowi, że niem iecki docent byw ał 
pow oływ any na profesurę do Szwajcarii, a stam tąd dopiero odbierali go 
z powrotem  rodacy, tym  razem było odwrotnie: lipski m ineralog F. Rinne 
przybyw a do Zurychu, aby przeprowadzić z N igglim  i Grubenmannem  
pertraktacje o powołanie N igglego na profesurę nadzwyczajną na uni­
w ersytecie w  Lipsku. N iggli w yjeżdża do Lipska, ale z uwagi na możli­
w ość stanu w ojny m iędzy Szwajcarią a  N iem cam i odm awia przyjęcia oby­
w atelstw a saskiego i zadowala się profesurą kontraktową. W roku 1918 
zostaje pow ołany na profesora zwyczajnego uniw ersytetu  w  Tubindze, 
a w  roku 1920, po ustąpieniu Grubenmanna z katedry, wraca na jego 
m iejsce na politechnice i uniw ersytecie i jeszcze przez cztery lata, aż do 
śmierci Grubenmanna w  r. 1924, utrzym uje ze sw ym  dawnym  m istrzem  
żyw y przyjacielski kontakt naukow y i osobisty. Owocem  tej współpracy  
jest w spólne dzieło pt. „M etamorfoza skał“ (Die Gesteinsmetamorphose). 
N a zuryskiej placówce pozostał N iggli do końca życia, odrzucając kuszące 
zaproszenia innych uczelni bez względu na korzystne warunki, jakie mu 
ofiarowywano. Wśród reflektantów  była politechnika w  Charlottenburgu  
pod Berlinem . Po tej odm owie wdzięczna m łodzież akademicka urządziła 
mu pochód z pochodniami.

Zmarł na stanowisku dnia 13 stycznia 1953 roku, pow alony w  prze­
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ciągu paru godzin przez ciężką chorobę serca, która nurtowała jego orga­
nizm od lat dwudziestu.

Działalność naukową N igglego cechuje przede w szystkim  uniw ersal­
ność opracow yw anych zagadnień, nie spotykana u innych uczonych w  dzi­
siejszej dobie specjalizacji. Tem atami jego prac m ożna by obdzielić kilku  
naukowców. Trudno sobie naw et wyobrazić, że ktoś m ógł poruszać się  
swobodnie na terenie kartografii geologicznej, geologii, geochem ii, geo- 
techniki, petrografii i petrologii, mineralogii, krystalografii, struktury  
kryształów, krystalochem ii, chem ii fizycznej i stereochem ii, stosując m e­
tody m atem atyki w yższej i statystyki i wnosząc do każdej z tych dziedzin  
coś now ego i oryginalnego. Przez działalność naukową Nigglego nurty te  
płyną w  przedziwny sposób obok siebie i ze sobą, przeplatając się nawza­
jem i składając się na jakiś olśniew ający w ykres w ielow ym iarow y. B ył 
w  jego życiu rok (1930), kiedy, będąc rektorem politechniki i organizując 
jubileusz jej 75-lecia, na który przybyły delegacje z całego świata, w y ­
drukował 17 prac, z których 1 ma za tem at zagadnienia fizykochem iczne,
6 —  strukturę i stereochem ię kryształów, 2 —  system atykę petrograficzną,
1 —  podstaw y metamorfizmu, 3 —  badania naturalnych i sztucznych ka­
m ieni budowlanych, 1 —  twórczość przyrodniczą i artystyczną, a w re­
szcie 1 —  sam jubileusz politechniki. W tym  sam ym  roku ukazał się  
w druku spory tom encyklopedyczny pt. „Chemizm skał szwajcarskich", 
w ydany w spólnie z F. de Quervainem i R. U. W interhalterem .

Ze szkoły średniej N iggli w yniósł doskonałe przygotow anie m atem a­
tyczno-fizyczne i zam iłow anie do' m ineralogii i geologii. Pierwsza jego  
praca, w ydana w  r. 1908 podczas pierw szego roku studiów na Politechnice, 
miała za przedm iot geologię jego rodzinnego m iasta Zofingen. W roku 1912 
Szwajcarska Komisja Geologiczna, będąca naczelną organizacją krajową  
do spraw geologii, w ydała jego mapę geologiczną, arkusz Zofingen, w  skali
1 : 25 0000, opracowaną w  terenie sam odzielnie i arkusz R oggen-Born- 
Boowald, opracowany w spólnie z Fr. M uhlbergiem. Dalsze badania tere­
nowe m asyw u Gotardu, który był ulubionym  terenem  szkoły Gruben- 
manna, m asyw u Aaru, Alp tessyńskich (mapa 1 : 50 000 zbiorowa) Szwarc- 
waldu (zjawiska dyferencjacji), Hegau (wulkanizm) itd. obok publikacji 
i przewodników geologicznych ciągną się aż do końca życia, przy czym  
Niggli organizuje i prowadzi na te tereny w ycieczki studenckie i naukowe. 
Od sw ych  doktorantów, których m iał 50, zawsze w ym agał pracy w  tere­
nie; zaledw ie szósta część opracowanych pod jego kierow nictw em  rozpraw  
doktorskich miała za przedmiot tem aty n ie związane z badaniami geolo- 
giczno-petrograficznym i.

W łasne prace terenow e dały N igglem u um iejętność interpretowania  
w łasnych i cudzych spostrzeżeń. D e Quervain pisze, że N iggli potrafił 
z naj nieudolni ej szego referatu studenckiego natychm iast wyłuskać, po­
wiązać i objaśnić to, co w  nim było istotne. Ten n iezw ykły dar m ożna było  
obserwować już w  pierwszych latach jego twórczości naukowej, gdy jak 
urzeczony szedł wprost do praw idłow ych rozwiązań zagadnień, które mu  
nastręczała praca doktorska. Z m oich osobistych przeżyć m ogę to tylko  
porównać z metodą mikroskopowania skał, stosowaną przez w ielkiego  
Rosenbuscha, lub z dyskusjami, jakie prowadził Jan Nowak z Bohdanem  
Świderskim .



Znalazłszy praw idłowe rozwiązanie, N iggli szukał uzasadnienia teore­
tycznego za pomocą sw ego zawsze gotowego aparatu m atem atyczno- 
fizyczno-chem icznego. Na przykład w  pracy nad łupkami chlorytoidow ym i 
natknął się na ciekawe zjawisko w ystępow ania porfiroblastów chlory toidu 
w  położeniach ukośnych w zględem  powierzchni budowy łupkowej, przy 
czym do kryształów chlory toidu przylegały obustronnie kryształy kwarcu. 
Niggli doszedł do wniosku, że jednostronne ciśnienie, stress, rozrywa w e­
wnętrznie skałę, skręca kryształy chlorytoidu i pozostawia próżnie, które 
zapełnia następnie kwarc. Z tej obserwacji po up ływ ie dwu lat powstała  
praca teoretyczna o „koegzystencji faz podlegających różnym ciśnieniom", 
w  której N iggli dyskutuje równanie różniczkowe potencjału term odyna­
micznego i teorię ciśnień kierunkowych, wyprowadzając w szelk ie m ożliw e  
zjawiska jakie powstają przy tym . Ta um iejętność przechodzenia od teorii 
do rzeczyw istości przyrodniczej i na odwrót stanowi cechę w ielu  innych  
prac Nigglego. Typow ym  przykładem tego rodzaju był następny temat: 
składniki lotne w  magmie. Badania nad nimi rozpoczął N iggli u Baura 
w  Zurychu i Brediga w  Karlsruhe. Chodziło o zachowanie się układu trój­
składnikowego HgBr2-H gJ2- S 0 2, złożonego z dwu składników stałych  
i trzeciego lotnego. Zbadawszy zachowanie się w  różnych temperaturach  
różnych kombinacji tych składników, Niggli otrzym ał krzyw e powierzch­
n ie  rozpuszczalności i krytyczne, a na ich podstawie w ysnuł w nioski co 
do procesów, zachodzących w  magmach aplitowych, nasyconych gazami. 
Po tych eksperym entalnych pracach przedw stępnych N iggli opracował 
obszernie to zagadnienie w  dziele „Lotne składniki w  magmie" w  latach  
1916— 1918. Praca ta otrzymała nagrodę Tow arzystwa im. ks. Jabłonow­
skiego w  Lipsku. Zawiera ona szczegółową dyskusję stosunków fizykoche­
m icznych oraz przegląd naturalnych zjawisk w  magmie, w ystępujących  
na skutek zawartości części lotnych, a więc: zastygania m agmy, m eta­
morfozy kontaktowej, pneum atolizy, powstawania pegm atytów , procesów  
hydroterm alnych i całokształtu zjawisk wulkanicznych. Praca ta, Oparta 
na przykładach skał z różnych części świata, kończy się stwierdzeniem , że 
„cały wulkanizm  w  ścisłym  znaczeniu tego słow a ze w szystkim i 
sw ym i procesami ubocznym i jest uwarunkowany przez zawartość ga­
zów w magmie". ’ „

Do tematu tego powrócił N iggli raz jeszcze obszerniej w  r. 1937, w y ­
dając dzieło „Magma i jej produkty", które miało być drugim w ydaniem  
„Lotnych składników w  magmie".

Pobyt w  W aszyngtonie —  to okres prac nad syntezam i hydroterm al- 
nym i. Na spółkę z M oreyem Niggli dał przede w szystkim  przegląd w szyst­
kich poprzednich prac w  tej dziedzinie, razem z pracami Lem berga i Thu- 
gutta, o którym  wyraził się, że są one tak obszerne, iż streścić ich nie po­
dobna, lecz należy odesłać czytelnika do oryginałów. Eksperym entalną  
pracą z tego okresu było zbadanie równowagi pom iędzy w ęglanam i sodu 
i potasu a krzemionką. B yły  to ostatnie jego prace laboratoryjne ekspery­
m entalne. Odtąd przez następnych lat czterdzieści N iggli będzie w ielkim  
analitykiem  i syntetykiem , w teoretycznym  znaczeniu tego słowa, tzn. że 
potrafi gromadzić, porządkować i opracowywać ogromne m ateriały fak­
tyczne otrzymane przez innych badaczy i wyciągać z nich ogólne wnioski.
I tak będzie w e w szystkich dziedzinach wiedzy, które uprawiał. W ykrywa­
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nie ładu w  mnogości indyw idualnych zjawisk w  przyrodzie stanie się jego  
najw ażniejszym  celem.

Jednocześnie z pracami terenow ym i i fizykochem icznym i N iggli zaj­
m ow ał się przez cały czas sprawą struktury kryształów. Odkrycie zjaw i­
ska ugięcia się św iatła rentgenowskiego w  kryształach dokonane przez 
Max v. Laue w ypadło akurat w  chwili, gdy N iggli dochodził do 
pełni sw ego rozwoju, naukowego. B ył to dla niego i dla nauki niezm ier­
n ie szczęśliw y zbieg okoliczności. Zaraz po pierw szych pracach ekspery­
m entalnych, jakich dokonano w  tej dziedzinie, N iggli zrozumiał potrzebę 
przystosowania genialnej spuścizny Fedorowa i Schoenfliesa do potrzeb  
badaczy struktury. P ierw szym  w iększym  dziełem  w  tej dziedzinie była  
„Krystalografia geom etryczna przestrzeni nieciągłej", wydana w  latach  
1919/20. Zawierała ona w yw ód i schem aty w szystkich 230 grup przestrzen­
nych, analizę w szelkich m ożliw ych położeń atomów w  każdej grupie i inne  
dane potrzebne badaczowi struktury. Stronę graficzną grup przestrzen­
nych opracował pierw szy Niggli w  formie, która następnie w  nieco zm ie­
nionej postaci została zastosowana w  r. 1935 w  „M iędzynarodowych tabli­
cach do oznaczania struktur krystalicznych". W tablicach tych, w ydanych  
zbiorowym i siłami, Nigglem u, wraz z E. Brandenbergerem, przypadło 
w  udziale opracowanie kw estii w ygaszeń w idm  rentgenowskich w  poszcze­
gólnych grupach przestrzennych oraz m etodyki oznaczania grupy prze­
strzennej. K w estie związane ze strukturą kryształów  stanow iły przez całe 
życie przedmiot zainteresowania Nigglego i duży odsetek jego prac zaj­
muje s ię  nimi: niepodobieństwem  jest w yliczyć w  tym  przem ówieniu  
choćby sam e tytu ły .

W rok po krystalografii geom etrycznej przestrzeni nieciągłej, tj. 
w  roku 1920, ukazało się pierwsze w ydanie „Podręcznika mineralogii". 
Był on od samego początku dziełem  oryginalnym  pod w zględem  układu  
i treści. Przede wszystkim  Niggli oparł sw e w yw ody na najnow szych  
zdobyczach fizyki i chemii, gdy w  innych podręcznikach utrzym yw ały  
się przew ażnie podstawy przestarzałe. U czynił to świadomie, pisząc: „Je­
żeli nauka ma dotrzym ywać kroku postępowi, to pojęcia i m etody prze­
jęte z nauk siostrzanych nie mogą być przestarzałe. Konieczny jest stały  
ścisły kontakt pom iędzy poszczególnym i gałęziam i w iedzy“.

W układzie podręcznika nowością był brak części encyklopedycznej, 
zwanej w  innych podręcznikach zw ykle m ineralogią specjalną. Część ta 
jest, jak to w iem y, bardzo pożyteczna, gdy chcem y znaleźć jakieś w ia­
domości o poszczególnych minerałach, ale do czytania jednym  ciągiem  
zupełnie się nie nadaje. Zamiast tego Niggli dał obszerny zarys m inero- 
genezy i petrogenezy, nie zapominając o nauce o złożach m ineralnych. 
Ówczesna krytyka oceniła należycie w ysoki poziom podręcznika, podkre­
ślając jednocześnie, że nie jest on przeznaczony dla początkujących, lecz 
dla tych, którzy chcą uzupełnić i pogłębić odbyte już przedtem  studia 
mineralogiczne.

D rugie w ydanie podręcznika w  dwóch tomach w  latach 1924— 26 było 
czym ś więcej niż rozszerzeniem i ulepszeniem  pierwszego, jakby to było 
prawdopodobnie u innego autora w  cztery lata po w ydaniu pierwszym. 
Była to w  w ielu  działach gruntowna przeróbka. Szczególną nowością był 
tom drugi, zawierający m ineralogię specjalną, ale w  jakże innej form ie
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niż u innych autorów! Za podstawę system atyki w ziął tutaj N iggli porów­
nawczą m orfologię kryształów, przedm iot prac w łasnych i R. L. Parkera. 
Zasadę podziału stanowiła, obok przynależności do odpowiedniego układu  
krystalograficznego i klasy, statystyka postaci prostych, tj. rodzajów  
ścian, w ystępujących na kryształach danego minerału. Podstaw ę stano­
w iła  m yśl, że kształty zewnętrzne kryształów  są w yrazem  ich budowy  
wewnętrznej i że, zestawiając obok siebie tak chem icznie różne m inerały, 
jak np. korund, pirargiryt. i kalcyt, dajem y możność rozpatrywania po­
dobieństw i różnic. Bogaty m ateriał ilustracyjny, który m ożna porównać 
z atlasem  Goldschmidta, dawał możność zapoznania się z charaktery­
stycznym i cechami każdego w ażniejszego minerału. Takie sw oiste ujęcie  
system atyki m inerałów stanowiło jakby prolog do najnowszej próby sy­
stem atyki, opartej w yłącznie na strukturze, którą pokazano w  r. 1946 na 
okazach m inerałów na zjeździe Szwajcarskiego Tow arzystw a Przyrodni­
czego w  Zurychu, a którą ogłosił w  r. 1948 E. Brandenberger w  Księdze 
Pam iątkowej dla Nigglego.

Trzecie w ydanie podręcznika m ineralogii z lat 1941 i 1942 ma znów  
now e oblicze. G łówny nacisk położył w  nim  N iggli na stosunki strukturalne  
i krystalochem iczne, co naw et odbiło się w  ty tu le  dzieła, zm ienionym  na 
„Podręcznik m ineralogii i krystalochem ii“. N ajznam ienniejsze są tu dwa  
rozdziały tomu pierwszego: w  pierw szym  z nich są rozpatrzone konfigu­
racje atomów, a w  drugim dana jest charakterystyka m orfologiczna tego, 
co analogicznie d o . system atyki biologicznej N iggli nazyw a „rodzajem  
krystalicznym". N iggli tak m ów i o zadaniu krystalochem ika i mineraloga: 
„Polega ono na tym , aby opisać różnorodność św iata kryształów  i zrozu­
mieć, dlaczego jest taka, a nie inna. Tym, co jednoczy jest tutaj: kryształ 
jako przedm iot i dociekania m orfologiczne jako m etoda1'.

Tom drugi podręcznika zawiera optykę kryształów  zw ykłą i rentge­
nowską. Cały nakład tomu trzeciego, zawierającego chem ię kryształów  
i minerałów, spłonął w  r. 1944 podczas bombardowania Berlina na skła­
dzie u w ydaw cy. Ocalały tylko w  Zurychu arkusze korekt i z nich spo­
rządzono po w ojnie w  Zurychu pew ną liczbę kopii fotograficznych. Nie 
wiadomo jeszcze, czy będą przedsięw zięte kroki w  celu rozpowszechnienia  
tego dzieła.

Od podręcznika m ineralogii i krystalochem ii był już krok ty lko do na­
stępnego dzieła „Podstaw stereochemiii“, w ydanego w  r. 1945. Książka ta  jest  
dla Nigglego' nadzwyczaj charakterystyczna. Zawarł on w  niej w szystko, 
co m oże być potrzebne chem ikowi, chcącem u wniknąć w  istotę struktury  
cząsteczek i kryształów, a m ianow icie rozpatruje sym etrie układów punk­
towych, konfiguracje atomów, w iązania jednorodne i różnorodne w  kon­
figuracjach, zdolność atom ów do łączenia się ze sobą różnym i wiązaniam i 
itd. i w reszcie typy różnorodnych związków chem icznych. Dotychczas 
chemicy, jak się może niesłusznie w ydaje, zadowalali się przew ażnie  
wyw odam i stereochem icznym i o tyle, o ile  ich do tego zmuszała koniecz­
ność w yjaśniania tzw. stereoizomerii, a w  tym  celu rozpatryw ali każde  
poszczególne zjawisko z osobna. N iggli natomiast dał przegląd całokształtu, 
w  którego ramach mieszczą się w szystk ie zjawiska. Czyniąc to, szedł drogą 
przyjętą od dawna przez krystalografów. Książka ta  n ie doczekała się 
dotychczas należytego oddźwięku ze strony najbardziej zainteresowanej, 
tj. ze strony chemików. Być może, że należy to przypisać trudnemu do
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zrozumienia, ale wyraźnie zaznaczającemu się —  i to n ie tylko u nas —  
odwrotowi chemików, od krystalografii. I to  w łaśnie w  chwili, gdy kry­
stalografia dzięki pracom Fedorowa, Grotha, Nigglego, i całego zastępu  
eksperym entalnych badaczy struktury defin ityw nie przerzuciła m ost na  
stronę chemii. Jest to dziwny paradoks.

Z tem atów  poruszonych w  ostatnim  w ydaniu „Podręcznika Minera­
logii i Krystalochemii" powstała jeszcze jedna książka, będąca ich uogól­
nieniem  i przeniesieniem  na teren teorii poznania. Są to „Zagadnienia  
przyrodnicze, objaśnione na przykładzie pojęcia rodzaju minerałów", w y ­
dane w  r. 1949. Streściłem  ją w  „Wiadomościach M uzeum Ziem i“ 1 w krótce  
po jej ukazaniu się. Stanow i ona pod pew nym  w zględem  w yznanie N ig- 
gliego-przyrodnika i m yśliciela  i zawiera zdanie streszczające w  krótkim  
ujęciu m etodę jego pracy: „Przyrodnik stara się przede w szystkim  roz­
dzielać i segregować. Potem  jednak musi starać się o syntezę, gdyż przed­
m iotem  zagadnień i zdobywanych poglądów są nie tylko pojedyncze i e le­
m entarne procesy, ale też i zgranie ich w jedną całość, która w yraża się 
w  strukturze i m orfologii naszego świata".

Tak! N iggli um iał rozdzielać i segregować i um iał jak rzadko kto do­
konyw ać potem  syntezy. Dowiódł tego w  dziedzinie krystalografii i struk­
tury kryształów, ale n ie m niejsze są też jego zasługi w  dziedzinie petro- 
logii. W szeregu prac zajm ował się system atyką skał. W grupie skał m a- 
gm atycznych wprowadził przyjętą obecnie ogólnie m etodę przeliczania  
w yników  analiz chem icznych i przedstawiania ich składu sposobami gra­
ficznym i w  celu um ożliwienia należytego ich klasyfikowania. Tak zwane 
wartości N igglego znane są dziś każdemu petrografowi tak, jak i m etody  
ich rzutowania. W ielokrotnie zajm ował się kw estią  chemicznej system atyki 
skał, a najprzystępniejszym  opracowaniem  w  tej dziedzinie jest obszerne 
dwutom ow e dzieło, w ydane z C. Burrim „Młode skały w ybuchow e góro­
tworu śródziemnomorskiego" (1945 i 1948). Na podstaw ie m nóstwa analiz 
Niggli ustalił i nazwał ogółem 179 typów  magm w edług ich chemizmu; 
z tego 64 należą do szeregu wapienno-alkalicznego, 69 —  do szeregu so-  

, dow ego i 46 —  do potasowego.
Z dzieł petrograficznych należy jeszcze w ym ienić dwa tom y pt. „Skały  

i złoża mineralne", w ydane w  r. 1945 i 1948 przy współpracy syna, Ernesta 
Niggliego, profesora uniw ersytetu w  Lejdzie w  Holandii.

N ie mniej uwagi pośw ięcił N iggli prowincjom  m agm atycznym .
Jako pomoce naukowe dla sw ych słuchaczy Niggli w ydał tablice do 

m ineralogii ogólnej i szczegółowej (r. 1927), zawierające dużo m ateriału  
ilustracyjnego z jego podręcznika, i tablice do petrografii i oznaczania 
skał (parę w ydań z r. 1934, 1939, 1943 i 1946). W tych ostatnich są zna­
m ienne krótkie sform ułowania jego poglądów na klasyfikację chemiczną  
skał, podział złóż m ineralnych, przegląd głów nych rodzajów m etam orfozy  
i prowincji m agmatycznych.

D la fizyków  wyłożył, podstawy krystalografii w  tom ie VII w ieloto­
mowej księgi fizyki eksperym entalnej w  r. 1928.

W obec tego ogromnego dorobku czysto naukowego i teoretycznego  
może w ydać się rzeczą dziwną, że N iggliem u starczyło energii i czasu na  
zasiadanie w  Komisji Geotechnicznej przez lat trzydzieści, a przez lat 25

1 T. 5, 1951, str. 461—487.
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n aw et na przewodniczenie w  tej instytucji zajmującej się zagadnieniami 
praktycznym i. Spod jego pióra i z jego w spółudziałem  ukazał się szereg 
publikacji, że w spom nę tu tylko dzieła o szwajcarskich skałach budowla­
nych i łupkach dachowych, o chem izm ie skał szwajcarskich, w ietrzeniu  
skał w  Szwajcarii, i pierwszą w  tej dziedzinie m apę geotechniczną Szw aj­
carii. W spółpracownicy jego w  tym  dziale stwierdzają, że na naradach na 
tem aty techniczne nieraz zdum iew ał inżynierów sw ym i pom ysłam i.

Zasługi N iggliego doczekały się należytego uznania. Bez m ała 30 to­
w arzystw  naukowych i akademii obdarzyło go godnością członka honoro­
w ego  lub członka-korespondenta. N ie zabrakło w  ich szeregu W arszaw­
skiego Tow arzystwa Naukowego i Polskiego Tow arzystwa Geologicznego. 
U niw ersytety  w  Genewie, Budapeszcie, Sofii i Stuttgarcie nadały mu dok­
toraty honorowe, a Am erykańskie Towarzystwo M ineralogiczne odznaczyło 
go m edalem  Roeblinga.

W Polsce był Niggli w  r. 1928 w  ramach tzw. w ym iany intelektualnej. 
Przyjechał 21 maja i w  ciągu 10 dni w ygłosił 8 dwugodzinnych wykładów  
w  uniw ersytecie warszawskim  i politechnice z dziedziny struktury kryszta­
łów, petrografii i nauki o złożach m ineralnych. Na w ykłady te uczęszczali 
tłum nie nie tylko studenci w arszawscy z profesurą na czele, ale zjawili 
się i goście spoza W arszawy, m. in. prof. W eyberg ze Lw owa z asystentam i.

Podczas drugiej w ojny światowej Niggli brał udział w  organizowaniu  
na Politechnice Zuryskiiej studiów dla w ojskow ych Polaków internow a­
nych w  Szwajcarii. Okazywał Polakom w iele  sym patii, w ystąpił też z ze­
społu redakcji Zeitschrift fur Kristalographie w  chwili, gdy czasopismo 
to zaczęło propagować hasła hitlerow skie.

Do tego krótkiego przeglądu n iezw ykłego żyw ota godzi się dodać 
jeszcze prace organizacyjne w  szwajcarskim  szkolnictw ie w yższym , sze­
roki zakres obowiązków profesorskich, które traktował tak poważnie, że 
podobno nigdy nie w ygłosił dwóch jednakow ych w ykładów, prace nad 
utworzeniem  Szwajcarskiego Funduszu Narodowego w  celu popierania 
tw órczości naukowej, w reszcie z zam iłowaniem  pełnione obowiązki oficera- 
artylerzysty, a będziem y m ieli obraz życia, w ypełnionego pracą po brzegi. 
Cel zaś tego życia sam z całą świadomością określił następującym i sło­
wami: „Dążenie do poznania przyrodniczego należy do tych zajęć ludz­
kich, które godne są tego, aby im  pośw ięcić całe życie“.

Nie'podobna m yśleć bez przejęcia o pięknie jego w izji przyrody, wizji, 
która w nikała w tajniki natury i ogarniała jej całość.

Na cmentarzu w Heidelbergu leży płyta zawierająca jeden jedyny  
wyraz: ,,Bunsen“. Myślę, że dla m ineralogów w yrazy „Paul N iggli“ mają 
lakonizm równej miary.

Tadeusz Wojno

GŁÓW NE DZIEŁA PA U LA  NIGG LEG O

Rok 1912: Die C hlorito idschiefer und  die sed im entare  Zone am  N ordostrande des 
G otthardm assives. Beitr. z. Geol. K artę  der Schw eiz. N. F., 36. Lief.-, B ern  
1912. (Łupki chlorytoidow e i s tre fa  sedym entacy jna  północno-w schodniego 
brzegu m asyw u G otardu).

„ 1913: M apa geologiczna Zofingen, 1 : 2 5  000. W ydana przez K om isję Geologiczną 
Szw ajcarską.
(z F. M uhlbergiem ) M apa geologiczna Roggen-B orn-B oow ald. (tamże).
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Rok 1914: (z W alterem  Staubem ): Nowe spostrzeżenia z te ren u  granicznego pom iędzy 
m asyw em  G otardu  i A aru. Beitr. z. Geol. K artę  der Schweiz, N. F. 45. Lief. 

1915: (z U. G rubenm annem , A. J e a n e fe m  i R. M oserem): Die na tu rlich en  B au- 
s te ine u n d  D achschiefer der Schweiz. (N atura lne  skały  budow lane i łupki 
dachow e szwajcarskie). Beitr. Geol. Schweiz, Geotechn. Sarie, Lief. 5. 
G eom etrische K rista llograph ie  des D iskontinuum s. (K rysta lografia  geo­
m etryczna środow iska nieciągłego). B orn traeger, Lipsk.

„ 1920: Die leichtfliichtigen B estandteile  im  M agma. (Składniki lo tne w  magmie). 
Teubner, Lipsk.
L ehrb iieh  der M ineralogie. B orn traeger, Berlin.

„ 1923: (z P. J. Begerem ) G esteins- und  M ineralprovinzen  (Bd. I). B orn traeger, 
Berlin.

„ 1924: (z U. G rubenm annem ) Die G esteinsm etam orphose. I. A llgem einer Teil). 
B orn traeger.
L ehrbuch  der M ineralogie. 2. Aufl., Bd. I. B orn traeger.

„ 1926: L ehrbuch  der M ineralogie. 2. Aufl., Bd. II. B orn traeger.
„ 1927: Tabellen  zur allgem einen und  speziellen M ineralogie. (Tablice do m in e ra ­

logii ogólnej i szczegółowej). B orn traeger.
„ 1928: K rysta llograph ische  und  s tru k tu rth eo re tisch e  G rundbegriffe . H andbuch  der 

E xperim enta lphysik , Bd. 7, I. Teil). (Podstaw ow e pojęcia k rysta lograficzne
1 s truk tura lno-teore tyczne). A kadem iśche V erlagsgesellschaft, Lipsk.

„ 1929: Ore deposits of M agm atic Origin. T heir Genesis and N a tu ra l Classification.
Złoża kruszcow e pochodzenia m agm atycznego. Ich  geneza i k lasy fikac ja  
na tu ra lna). Th. M urby & Co, Londyn.
Tabellen  zu r P e trog raph ie  und  zum  G eistensbestim m en. (Tablice do p e tro ­
grafii i oznaczania skał). Dalsze w ydan ia  w  r. 1934, 1939, 1943 i 1945. N akład  
Z ak ładu  M ineralogii Politechnik i Zuryskiej.

„ 1930: (z F. de ■Quervain’em i R. U. W in terhalterem ) Chem ism us schw eizerischer 
Gesteine. Beitr. Geol. K. d. Schweiz, Geotechn. Serie, Lief. 14, Bern.

„ 1931: (z M. Gschwindem ) U ntersuchungen  tiber die G e is tenverw itte rung  in der 
Schweiz. (B adania  w ie trzen ia  skał w  Szw ajcarii). Tamże, Lief. 17.

„ 1934: (z H. Preisw erk iem , L. Bossardem , O. G riitterem , E. K undigiem  i E. A m - 
buhlem ) M apa geologiczna A lp  tessyńskich pom iędzy doliną M aggia i B le- 
nio. Schw. Geol. Komm.

„ 1934—38: (z F. ^ u e ry a in em , M. G schw indem  i R. U. W interhalterem ) M apa geo­
techniczna Szw ajcarii 1 : 200 000.

„ 1936: (z H. Preisw erk iem , O. G riitterem , L. B ossardem  i E. K undigiem ) Geolo- 
gische B eschreibung de r Tessiner A lpen zw ischen M aggia u n d  Bleniotal. 
(Tekst do m apy z r. 1934).

„ 1937: .Das M agm a und  seine P ro d u k te  u n te r  besonderer B eriicksichtigung des 
E influsses der leichtfliichtigen B estandteile. (M agma i jej p roduk ty  ze szcze­
gólnym  uw zględnieniem  sk ładników  lotnych). Akadem . Verlagsgesel. Lipsk. 

„ 1938: La loi des phases en m ineralogie e t petrograph ie . I. G eneralites. II. A ppli­
cations m ineralog iąues e t pe trog raph iąues  e t la loi des phases. H erm ann  
& Cie, Paris.

„ 1940: (z J. K onigsbergerem  i R. L. Parkerem ) Die M inera lien  der Schw eizeralpen.
2 tomy. W epf & Co, Bazylea.

„ 1941: L ehrbuch  der M ineralogie u n d  K ristallchem ie. D ritte , vo lls tand ig  um gear- 
be ite te  Auflage. Teil I. B erlin .

„ 1942: To samo. Teil 2. K rista llop tik  und  S truk tu rbestim m ung . Berlin.
„ 1944: To samo. Teil 3. K ristallchem ie, Geochem ie und  M ineralchem ie. Berlin.

N akład  został zniszczony n a  skutek  działań  wojennych.
„ 1944: G rundlagen  der Stereochem ie. B irkhauser, Bazylea.

(z C. B u rr i’m) Die jungen  E rupptivgeste ine  des m ed ite rran en  Orogens. 
(Młode skały w ylew ne góro tw oru  Śródziem nom orskiego. I. Schw eizer-Spie- 
gel-V erlag, Zurich.

„ 1948: G esteine und  M inera llagersta tten . Bd. I. (Przy w spółpracy E rnesta  N iggli’ego). 
Bazylea.
Die jungen  E ruptivgeste ine  des m ed ite rran en  Orogens. II. (z C. B u rf i’m). 

„ 1949: P roblem e der N atu rw issenschaften  e r la u te r t  am  B egriff d e r  M inera lart. 
Bazylea.

„ 1952: Gesteine und  M inera llagers ta tten  (z E. Nigglim). B and II. Exogene Gesteine 
u n d  M inera llagersta tten . Bazylea.
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Główne czasopisma, w  k tó rych  były  d rukow ane  rozpraw y  naukow e:
C en tra lb la tt  fu r  M ineralogie. T scherm aks M ineralogisch P e trog raph ische  M it- 

teilungen. Z eitschrift f u r  anorgan ische  Chemie. Jo u rn a l  of A m erican  Chem ical So­
ciety. N eues Ja h rb u c h  fu r  M ineralogie. F o rtsćh ritte  der M ineralogie. P hysikalische  
Zeitschrift. Z e itschrift fu r  K rista llographie . Schw eizerische M inera log isch -pe trog ra- 
ph ische  M itteilungen. Die N aturw issenschaften . Z eitschrift fiir  p rak tisch e  Geologie. 
Schw eizerische B auzeitung. Schw eizerische Z eitung fu r  Strassenwesen'. Eclogae geo- 
logicae H elvetiae. Schw eizerische Hochschulzeitung. H elvetica  Chym ica Acta. E xpe­
rien tia . A cta C rystallographica. V ie rte ljah ressch rift der N atu rfo rschenden  G esell- 
schaft in Zurich. Dialectica.


